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W e W to rek  d. 30-go czerw ca, poseł N . ce ­
sarza  b rancuzów , książę M ontebello i m ałżonka 
jego, mieli zaszyt być przedstaw ionym i J e j  W y ­
s o k o ś c i  W i e l k i e j  K s i ę ż n i e  A l e k s a n d r z e  J ó ­
z k i  o  w n i e .̂  le g o ż  dnia hr. L udo lf, p rzyby ły  z 
nadzw yczajnem  poleceniem  od N. kró la  obojga S y ­
cylii, m iał zaszczyt być przedstaw ionym  w S tre l- 
m o ,  L c u  C e s a r s k i m  W y s o k o ś c i o m , W i e l k i e m u  
K s i ę c i u  K o n s t a n t e m u  M i k o ł a .t e w i c z o w i  i 
W i e l k i e j  K s i ę ż n i e  A l e k s a n d r z e  J ó z e e ó w n i e .

- m u l  odln JŁ o z k a z  M i n i s t r a  W o j n y ,
D hia '25-go czerwca, 1859 robi.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  dopełnieniu  ł a s k  wy­
św iadczonych dnia 17-go kw ietn ia  r. b. przez p o ­
w iększenie p łacy służbow ej w Z arządzie  W ojen­
no-L ądow ym , raczy ł upam iętnić dzień u roczyste ­
go odkrycia pom nika C e s a r z o w i  M i k o ł a j o w i  
I-m u  zatw ierdzeniem  ustaw y o k assie  em erytalnej 
zarządu  wojenno-lądowego, p rzeznaczyw szy  na 
jej urządzenie siedm  milionów pięćset tysięcy ru ­
bli ze skarbu  P ań stw a i ośm set dw adzieścia pięć 
tysięcy rub li z suRiin m inisterstw a wojny, ażeby 
kassa  ta i  d. 1-m stycznia 1865 r. zaczęła w ypła­
tę em erytalnych penssyi i w sparć, tak sainym  jej 
uczestnikoin, po uw olnieniu ich od służby, ja k  ró ­
wnież ich wdowom i sierotom .

W aleczna arm ia rossy jska  z poszanow aniem  
przyjm ie ten nowy dowód ojcowskiej troskliw ości 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P u n ą ,  u jrzy , że sław ne jej 
czyny, je j pośw ięcenie się i krew , przelew ana w 
obronie ojczyzny, godnie są oceniane przez W iel- 
kom yslnego M o n a r c h ę  w yszukującego wszelkich 
środkow  dla zabezpieczenia po trzeb  i polepszenia 
położenia tak  służących, ja k  i opuszczających 
służbę wojskowych, a poczytuję sob ie  za szczę­
ście w ydany na moje imię ukaz N a j w y ż s z y  z  u -  
sław ą o kassie em erytalnej, p rzy  niniejszym  d o łą ­
czoną, podać do wiadomości w zarząd zie  wojenno- 
lądowym, dla należytego w ykonania i kierow a­
nia się.

J e n ę ra ł-A d ju tan t Suchozanet 2-gi

D o P a n a  M i n i s t r a  W o j n y . 
W słu szn e j troskliw ości a  zabezpieczenie bytu za­

służonych wojskowych za rząd u  w ojenno-lądow ego 
po wyjściu ze służby, oraz wdów i sierot u zn a ­
liśm y za pożyteczne u tw orzyć oddzielną ich kas- 
sę em erytalną, dla zapom ogania je j zasobam i w spo- 
m nionych osób, w uzupełn ien iu  penssyi i w sparć, 
p rzeznaczonych podług  ogólnej ustaw y ze s k a r ­
bu państw a.

W tych w idokach, ukażem  z dnia 17-go kwde- 
tnia r. b na imię w asze wydanym , rozkazujem y: 
jednocześn ie  z pow iększeniem  płacy osobom  słu ­
żącym w zarządzie  wojenrio-lądowym , rozpocząć 
z dnia 1 ub ieg łego  m. m aja odtrącanie szóstego 
p rocen tu , ustanow ionego przez oddzielny kom itet, 
u tw orzony w m inisterstw ie wojny dla roztrząsnię- 
cia zasad  em ery tu ry  w tym  zarządzie.

Z atw ierdziw szy  obecnie ’skreśloną przez ten 
kom itet i ro z trzą śn ię tą  w radzie  P ań stw a  ustaw ę 
o kassie em erytalnej zarządu  w ojenno-lądow ego 
p rzy  niniejszem  załączającą  się, i przeznaczyw szy 
w doda tk u  do ustanow ionych na korzyść  tej kas- 
sy p ieniężnych po trąceń  od samych osób słu żą ­
cych, je szcze  w sparcie nieodzow ne ze S k arb u  P a ń ­
stw a i innych w U staw ie  tej wskazanych źródeł, 
aby kassa  ta  z d. 1 styczn ia  1865 roku rozpoczę­
ła  w ypłatę em erytalnych pensyi i w sparć na za ­
sadzie tej ustaw y, rozkazu jem y wam wydać sto ­
sowne rozporządzen ia  d la  w prow adzenia tego 
w wykonanie.

N a orginale W łasn ą  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręk ą  podpisano:

.< A L E K S A N D E R n  
S t. P e te rsb u rg , d. 25-go czerw ca 1859 r .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L I A .

L o n d y n  27 l i p  ca. A rty k u ł M onitora  o u zb ro ­
jen iach  angielskich, francuzk ich  nie p rzeszed ł bez 
zw rócenia na siebie uw agi. Tirhes w swoim wczo­
rajszym  w ieczornym  artyku le  wstępnym , pisze z 
tego pow odu: W ieści o zam ierzonej rednkcyi woj-

ska francusk iego , i odw iedzinach cesarza w L o n ­
dynie, w yw ierały w pływ  p rzy  otw arciu g ie łd y , 
lecz później a rty k u ł M onitora, zarzucający rz ą ­
dowi angielskiem u, że z p rzesadą  p rzedstaw ia  
uzbro jen ia  F ran cy i aby naród  uwieść i znaleść pozór 
do w ydaw ania pieniędzy na wojsko i flotę, w yw arł 
wpływ zniżający kursa. W iadom ość o gotow ości 
F ran cy i do rozbrojenia tylko słabo w płynąć 
m ogła na spekulantów , bo n ik t nie w ierzy, żeby 
F ran cy a  zam ierzała  szczerze dopełnić redukcyi ną 
obszerną stopę, a gdyby to usku teczn iła  w m ałej 
ilości, A nglia  nie znajdzie rękojm ii, aby się o tem 
z pew nością dow iedzieć m ogła. K ażd a  um owa 
w tym w zględzie m ogłaby tylko ten m ieć sk u ­
tek, że A nglia sam a zaniechałaby  rozpoczętych 
dla w łasnej obrony uzbrojeń. T w ierdzenie  M oni­
tora, że  w ydatki na uzbrojenie A nglii na rok 
p rzy sz ły  zapew ne przew yższą w tym  celu p rz e d ­
sięwzięte wydatki F ran cy i, 7 do 8 milionów 
funtów' szt. niczego nie dow odzi, bo F ran cy a  ju f 
je s t uzbrojoną, a A nglia  m usi dopiero  dopełniać, 
co poprzednio zaniedbała. P rzy tem  potrzeba  zw ró­
cić uw agę na to, że koszta  u trzym ania w ojska i 
floty w A nglii są  w ieksze n iż  we F ran cy i, o raz  
na  to, że w A nglii 3 m iljony funtów  na  w ojsko w 
koloniach, jeden  miljon, funt. szt. na  pocztę p o t 
liczyć trzeba.

Najw ażniejszym  przecież punktem , czyniącym  
to porów nanie mało znaczącem , je s t ta  okolicz­
ność, że w cale nie m ożna przyw iązać stanowczej 
w iary do projektów  C esarza na rok  1860. A l­
bowiem od lat dziesięciu, p ro jek ta  finansowe 
francuzkie dow odzą, że  na rok  p rzyszły  będzie 
pozostałość, której będzie można użyć na um o­
rzenie, a przecież nigdy się te płonne nadzieje 
nie ziściły, owszem długu  narodow ego p rzyrosło  
coraz więcej, aż doszedł do niesłychanej sum m y 
130 m iljonów funt. szt. ( S t. A n z.)

L o n d y n , 28 l i p  ca . O negdaj królow a p o p o ­
łudn iu  odbyła na jachcie  parow ym  Fairy  p rz e ­
jażdżkę m orską z O sborne  do S p ithead , gdzie 
część floty kanałow ej na kotw icy stoi. P ły n ę ła

O B Ł Ę D .
L

O P O W IA D A N IE  2  R Z E C Z Y W I S T E G O  Z D A R Z E N IA .

D ziś dopiero oceniam, ja k  roz tro p n ie  po stąp ił 
rnoJ ojciec, nadając życiu mojem u regu larny  ruch  
mac my, p rzez to pow ściągnął skłonność do ma- 
iz en  i durnań, k tóre  odziedziczyłem  po m atce.

o nieugiętą karnością w ładzy  ojcow skiej, zm ie­
ni a się moja organizacya; lekkie o rszak i z krainy  
m arzeń, nic uderzy ły  na moją głowę: była to

owiem si na i dobrze  strzeżona w arow nia roz- 
tropny^ i ys i, ojciec czuw ał zaw sze nadem na, 
a mól um ysł zaw czasu w praw iony do czynności 
handlow ych, me był bezczynnym  ani na chwilę.

P o d  wpływem  ojca, 8ta łfim się nowa isto t * 
zupełnie odm ienną od tej, j a k ą  m o j a  m a t k a  ) i a  

św iat wydała. I  d la tego czuję g łęboki w strę t do 
czczych durnan, do uniesień, zgoła do w szystkich 
za trudn ień  stojących za obrębem  prawdziweo-o 
praktycznego życia. P rągnę , żeby p 0 śm ierci m o­
jej,. wiadom o było móje* niezachwiane zdanie o 
tym  przedm iocie, cokolwiek bądź stać się może 
j chociaż nowy okres mojego życia rozpoczyna­
jący  się z pierw szą k artką  tego opow iadania, je s t 
na pozór w zupełnej sprzeczności z zasadam i, 
k tó re  w yrażałem  p rzed  chw ilą.

M Ó J  D Z I E N N I K .
W szyscy w iedzą, że jestem  człowiekiem  spo­

kojnym , regu larnym , system atycznym ; dobro m o­
jej rodziny  i pow odzenie mego hand lu  zajm uje 
w szystk ie moje m yśli. Je s tem  dobrym  ojcem, d o ­

brym  mężem i nie z sam ego tylko stanow iska 
zysku, zap a tru ję  się na in teressa . R egu larn ie  czy­
tam  gazety nie dla wiadomości politycznych, lecz 
dla tego, że mię obchodzi stan żniwa, i sposób, 
upraw iania  roli. C hiny in teressu ją  mię z pow odu 
h erba ty , a w yspy M artyn ika i B urbon , z pow odu 
p rodukcy i kaw y. C zytuję handlow e trak ta ty  i hi- 
sto ryą  ow adów psujących  winnice i trzc inę  cu ­
krow ą.

O  świcie w ychodzę z  dom u do mojego sklepu 
i p rzestrzegam , żeby by ł o tw orzony o właściwej 
godzinie. Pow racam  skoro ty lko słońce zaj­
dzie. Mój spólnik pozostaje aż do późnego w ie­
czora a za  to później p rzychodzi rano. T rzy  kwa­
dranse  a najm niej godzinę czasu  zab iera  mi d ro ­
ga od k an to ru  do m ego dom ku za rogatkam i: 
je s t to m ała p rzechadzka bardzo po trzebna z d ro ­
wiu, ja k  u trzym uje mój lekarz.

* *
T ak  więc od la t k ilkunastu  chodzę co wieczór 

taż sam ą drogą, ani razu  nie chorow ałem  przez, 
ten  czas, nic nie p rzerw ało  pogodnej jed n o sta j-  
ności mego bytu  w m ałym  dom ku leżącym  w śród 
ogródka, raj ziem ski znalazłem .

Rzeczyw iście, śejeszka prow adząca  do mego 
pom ieszkania, podobna je s t  do ścieszki cnoty. 
P ro s ta  dz iu ra  w żywym  płocie, w skazuje jej wnij- 
ście; je s t kam ienista, p rzecię ta  strum ykam i, w az ­
ka, niedogodna, otoczona cierniam i i kolcam i, a 
mimo tego bardzo m iła; wije się p rzez  łąk i, gdzie 
nic jej nie odzpacza, prócz p rzydeptanej t r a ­
wy; do tyka bagna, zstępuje w wąwóz i pokazuje  
się na szycie przeciw nego w zgórza. Potem  cią­
gnie się w zdłuż ogrodu i dom ku m ojego, a d a- 
łej p row adzi do pobliskich folw arczków . P ró c z

mnie, mojej żony, m leczarki i dwóch lub trzecŁ  
sąsiadów , nikt tam tędy  nie chodzi; je s t  bezpiecz­
niejszą od bitego gościńca; żaden sm utpy w ypa­
dek nie zd arzy ł się na niej. O napaściach i z ło ­
dziejach ani słychać. N igdy je j n ie  p rzy taczano  
w śledztwie krym inalnem , ani naw et w spraw ie o 
m iedzę graniczną. K siężyc nie oświeca je j ja k  wie­
le innych bitych gościńców, jakiem ś złow różbem  i 
krw aw em  światłem. Z tego w ynika, że idąc p rzez  
nią, nie obawiam  się Spotkania ze złemi ludźm i 
i że zaw dzięczam  jej moją domową spokojność.

To praw da, że nie ufając stróżow i; spuszczam  
co noc z łańcucha, bardzo zajadłego psa, stąd  wy­
nika, że mogę spać jak  zabity .

*  *

. *
O d kilku lat, doznaję dosyć p rzykrego  i czę­

stego szum u w uszach.
Rano w stając, słyszę w g łow ie dźw ięki dzwo­

nów tak głośne, iż nie raz zapy tu ję  sam ego sie­
bie, czy to je s t  n iedziela lub  św ięto. A  idąc do 
m iasta, w yobrażam  sobie; żę w głow ie mojej je s t 
kościół, do k tórego  jed n e  za drugiem i ciągną 
myśli jak ieś. W  rzeczy  samej, dopóki trw a dzwo- 
nieuie nic m yśleę nie mogę, czuję że moja głow a 
tak  je s t próżna, ja k  żydow ska u łica w dzień sza­
basu, a potem  za kilka chwil, gdy  dzwony uci­
chną, rozróżniam  hałas podobny do wrzawy g ro ­
m ady gdy  wychodzi z kazania i k iedy u s ta  u ’- 
więzione podczas nabożeństw a, chcą odzyskać  
czas stracony.

S kądże pochodzą te dzw onienia i hałasy? z ja - 
kichsiś miejsc dalekich, jeże li są rzeczyw istem u 
A  dla c z e g ó ż  je  słyszę, jeżeli są tylko w spom ­
nieniem?

P ro sty  ze  mnie je s t  człowiek; lecz nigdy nie
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wolno środkiem dwóch rzędów okrętów, które  
salutowały ją.

N a  wcźorajszem posiedzeniu izby- gmin|* za ła ­
twiono wiele drobnych spraw miejscowych. M ię­
dzy innemi S ir  C. Napicr, zażądał koinmissyi 
śledczej, do rozpoznania zarządu  szpitali inwali­

d ó w  morskich w Greenwich, z powodu wielkiego 
„niedbalstwa. P an  R o eb u ck  wspierał, je g o ,  wnio­

sek. R ząd  p rzy rzek ł  w jesieni ’(dokonać śledztwa. 
?. W incenty  Scully zapowiedział d a  ju tro  wie­

czór interpellacyą do lorda Palm erstona, takiej 
treści: CMv papież proponow aną.rau  .prezydentu­
rę  w Z w i ą z k u  federacyjnym włoskim przyjął,  czy 
też  jej przyjęcia odmówił, a Włazie przyjęcia, czy 
rz ą d  angielski zamyśla zawiązać stosunki dyplo­
matyczne z stolicą apostolska?

L o n d y n  29 l i p  ca.  Dzisiejsze dzinniki ranne, 
wyrażają wielkie zadowolenie z A ustry i,  jako  też 
z artyku łu  M onitora, ale jed n ak  Times i inne 
dzienniki radzą, żeby nie ustawać w niezbędnem 
pomnażaniu floty. (St.Anf.)

M orniti* Post, o stanowisku obecnem P ra n -  
cyi do Anglii tak  się wyraża: W ielki czas dla 
dobra obydwóch krajów, ażeby oskarżenia  w za­
jem ne w dziennikach i wyrzekania, już  koniec 
wzięły. T a  walka żadnej stronie zaszczytu nie 
p r z y n o s i , a dalej prowadzona musiałaby dla 
obydwóch być szkodliwą. O d  kilku miesięcy 
dzienniki angielskie napadają  na F rancuzów  i 
mianowicie na C esarza. Zrobili co mogli dla o- 
budzenia  dawmej zazdrości, k tórą uważano już  
za  zużytą i za tartą  w bliskiem zetknięciu się obu 
narodów. Zaczepiono wojsko, urzędników publi­
cznych, system rządu, ducha n a ro d u  i Cesarza.
I  po tein wszystkiem narzekają Anglicy, że  F r a n ­
cuzi nie są dla nich serdecznemi, jak gdyby to 
było  danem człowiekowi być czułym, serdecz­
nym i przywiązanym do tych, k tórzy  nas s p o ­
twarzają. Dzienniki francuzkie równą nam od ­
p łacają  monetą, korzystając z każdej sposobno­
ści aby zaczepiać Anglją. W  towarzystwach 
francuzkich mówią o nas z goryczą.

Daily News w tym przedmiocie tak się o d zy ­
wa: F ran cy a  doprow adziła  swą flotę do potęgi 
dotąd  nie znanej, a ja k  wiemy, o wiele rzeczy- 
w istąpotrzebę  obecną przechodzącej. A ng lia  z d ru ­
giej strony, puściwszy zarząd  spraw morskich 
biegiem zwykłej urzędowej ru tyny, doszła do 
tego, że tak  liczba okrętów ja k  majtków' je s t  d a ­
leko mniejszą, aniżeli stan średni bywał; a dziś 
jako państwo morskie p ierw szorzędne, chce z ca­
ła  energią  zapełnić n iedostatek  i podnieść flotę 
do liczby odpowiedniej swej potędze. Bezw ąt- 
pienia wzmagająca się czynność na warsz ta tach  
okrętowych francuzkich, by ła  bodźcem obudzają- 
c y m ^ n a s z ą ^ ^ w a g ę ^ ^ ^ ^ l ^ ^ i a ^ ł a ^ ^ a c z ą ^ p A o ^

wmówicie we mnie, żeby te odgłosy pochodziły 
z humorów wpadających do ucha, albo od c u ­
gów, bo wata m ogłaby temu zapobiedz.

G d y b y  słabość moją stanowiły same tylko 
chwilowe brzęczen ia ,  nie byłbym na  nią zwa­
żał,  lecz w gabinecie podczas pracy  po trze­
bującej j a k  największej uwagi, nie raz siedziałem 
godzinę i więcej, zatopiony w słuchaniu g łosu  
świerszcza.

W idzia łem  w około siebie równinę p iaszczystą, 
spaloną od promieni słońca, a wszędzie pod wy­
schłą  trawą śpiewało tysiące świerszczów; upał 
okropny dusił mię, zamykałem powieki, a gdym 
je podniósł, widziałem przed  sóbą, niedokończo­
n ą  pracę moję. Ja k o  jedyny  dowód mojej dale­
kiej podróży, było to, że posunęła  się skazówka 
zegaru .

P rzez  kilkanaście dni dokuczał mi przeklęty 
dźwięk drewnianego bąka. Potem, bez ustanku  
s łyszałem  komara; mimowolnie ściągałem rękę 
do  ucha, chociaż wiedziałem że to jes t  z łudze- 
- ie. Nareszcie dręczył mię huk potężnego k a ­
mienia młyńskiego i zdawało mi się,_ że mózg 
k rąży  z niesłychaną szybkością; mdłości porywały 
mię skutkiem tego wiru.

\ "  -

T o szczęście że to cierpienie słuchu  ustawało 
czasem; byłbym go nie przeżył. G d y  do mnie 
mówią., słyszę dobrze, tak  dobrze nawet, że sły­
szę dw a razy, to je s t  uchem byśtrzejszem, a 
potem  tępszem. N ajp rzód  daje się słyszeć w ła ­
ściwy glos tego co ze mną mówi, a potem echo 
k tó re  za nim pow tarża  po cichn te same wyrazy. 
N ie  raz z uśmiechem spoglądałem na tych co 
mówią ze mną, gdy  powtarzali, jnly nu się zda­
wało, nic nie znaczące wyrazy swoje.

P o  kui’cicyi dość długiej na  grożacn/ ini giu* 
ch o tę ,  gdyż nie powiedziałem lekarzowi _ jakie  
były  moje symptomata, s łuch moj stał się jedno- 
stajniejsżyui," to jest  jednakowo słabszym; nic czu-

sposobność a nie jak o  przyczyna, wracając nas 
do uznania potrzeby zapewnienia obrony kraju, 
a szczególnie ^rozpoznania stanu  marynarki. ,

(N o r d ) ."
W szystk ie  dzienniki odpowiadają ńa uwagi M o ­

nitora o potędze, lądowej i morskiej państw a 
trancuzkiego, nie idzie tu  m ów ią  o i u d ż e t ,  ale o 
rezultata, Times i M orning C h rp n kle ,ńhociaż jed en  
z nich jes t  przeciwnikiem, a drugi przyjaznym 
Napoleonowi, ‘-zgadzają się- w wystawianiu siły 
F ran cy i  i upominają ministerium angielskie o p o ­
mnożenie wojska i okrętów.

W  ostatnich miesiącach wzm ogła się śmierte l­
ność w Londynie. W  czerwca, tygodniowo nie do­
chodziła do 1000 w lipcu, pierwszego tygodnia by­
ło 1226, drugiego 1400, trzeciego 1605 zmarłych. 
P rzyp isu ją  to nadzwyczajnym upałom. L iczba  u ro ­
dzonych w trzecim tygodniu lipca jest  1603. P ie r ­
wszy to raz, prócz cholery w 1854, liczba zm ar­
łych w Londynie  przewyższa liczbę urodzonych.

Im  bardziej zastanawiają się nad  zasadami po ­
koju w Villafranca, tern bardziej stw ierdza się to 
przekonanie, że nie ma w nich ani rozstrzygnięcia 
sprawy W łoskiej,  ani trwałej rękojmi pokoju .A u- 
strya przez prezydeneyą papieża zyskuje daleko 
więcej, niż straciła p rzez  zniesienie po jedyn­
czych traktatów z książętami włoskietni.

Ind. Belg.)
A  U  S T  R  Y  A.

T r y e s t  28 L i p  c a. Z Zary  doszła wiadomość 
z 20 L ipca, że cztery okręty kupieckie austryja- 
ckie, schwytane dnia 10 b. m. pod Meleda, zo­
stały wolno puszczone 19 b. m. z Antivari; gdzie 
obecnie pozostał tylko jeden b ryg  handlowy sar- 
dyński, jedna  korweta  i jeden  parowiec turecki.

(N ord .)
F R A N C Y A .

P a r y ż  28 l i p c a .  T rudności jak ie  się w z e ­
b raniu  kongresu w Zurich  nastręczają, a o k tó ­
rych tyle już  rozprawiano, jeszcze nie są zała­
twione. Tem  mniej zdołano się porozum ieć wzglę­
dem wielkiego kongresu europejskiego. P o w ia d a ­
ją, że Anglia w zasadzie uznając myśl tego spo­
sobu rozstrzygania  spraw  politycznych, zastrzedz 
jedynie miała, aby kongres rozpoznawał także z a ­
sady pokoju w Villafranca zawartego, którego to 
w arunku przyjąć nie można. P rz e d  niejakim cza­
sem głoszono, że kanonierskie ł o d z i e  f r a n c u z k i e  
na jeziorze G arda , p rze jdą  na własność króla  P ie ­
montu za cenę już  umówioną, dziś przeciwnie u-  
trzymują, że wszystkie kanonierki powrócą do 
Francyi, wraz z materyałami wojennemi naszego 
wojska. P ó łto ra  tysiąca żołnierzy francuzkich 
z W ło c h  przybyło do Tulonu. W szystk ie  spółki 
d róg żelaznych otrzymały wezwanie, ażeby d o ­
starczyły  swych w agonow i parocliodów spółce L i-

łem już  różnicy między dźwiękami. Nawet mil­
czenie stało się dotykalnem dla uszu moich, jak 
dźwięki z antypodów pochodzące albo od oso­
by  zmarłej od wieku: jestem bowiem p rzekona­
ny, że dźwięki nie giną i nie łączą się, lecz t y l ­
ko uciekają od słabych uszu  człowieka.

Mój charakter znacznie się zmienił,  stałem się 
niezmiernie podejrzliwy, bardziej niżeli gdybym 
rzeczywiście by ł  głuchy. Słyszę..,, słyszę za nad­
to dobrze, gdyż mi się zdaje że do mnie mówią 
bardzo głośno, a o mnie coś rozpraw iają  po ci­
chu....

M usżę podwoić siłę mojego wzroku, muszę 
rozwinąć jego  działanie. Niestety! postrzegam  że 
przedmioty powlekają się zieloną barwą, wzrok 
mój na k tóry  tak wiele rachowałem, słabnie. 
Czarne ptaki latają w powietrzu, nie przedem ną 
lecz po bokach, to z jedne j,  to Z drugiej strony. 
A  do nich przyłącza  się g rom ada  jaszczurek  i my­
szy, które przesuw ają się w koło nóg nioich. Z d a ­
rza  się że na chwilę wstrzymuje się powrót tych 
omamień. G d y  jestem  w towarzystwie, udaję że mi 
odcisk dokucza, lecz w samotności wola moja
nie w ystarcza do ich odpędzenia.

J  *

Tc widziadła te czcze twory, nic znacznie 
wzięły górę nademną, latają, chodzą śmiało czo ł­
gają się" w koło mnie, jak  młode pieski biegną, 
patrząc cży idę za niemi; muchy węże, czarna k u ­
ra, kot z najeżoną sierścią, idą wraz ze mną. 
Jes tem  zwalczony wstydzę się jeszcze własne­
go rozum u i ręki które mówią do mnie. D otkną­
łeś się miejsca gdzieś widział czarną kurę  i nic 
tam nie było. „A  przecież widziałem że ręka mo­
ja  znikła w ciele tej kury. Nie śmiem stąpać 
gdyż Jękam  się żebym nie nadep ta ł na te biedne 
stworzenia, które  snują się przedemną i żeby nie 
śmiano się że mnie. Cóżby powiedziano o cz ło­
wieku, k tóry  nastąpił na urojoną kurę, a k tó ­
ra wrzasnęła  istotnie? T o  mi się Zdarzyło pc-

ońskiej, tak  iżby cała armia jednym  razem powró- 
rciy r a o g ła .^ ^ ę g ło sk ą  o uczcie, jaką dla wojska 
na polu marsowom 15 sierpnia dać zamierzano, 
je s t  bezzasadną. Dzienniki S trasburgskie  ro z p i­
sują ślę o dowodach sympatyi okazywanej w tem 
mieście 145 jeńcom wojennym, k tórzy skutkiem 
zawartego pokoju wrócili do F rancyi.  W  mieście 

'n iemieckim K eh l dano dla nich wieczerzę. Nie 
W spom inają  przecież dzienniki, że oficerowie au- 
stryaccy dawali w przechodzie obiady dla ofice­
rów francuzkich, p rzy  których zdarzało  się, że 
wznoszono '%toasty przeciw P russom ; co nie ma 
żadnego znaczenia.

P a r y ż  26 l i p c a .  Księżna Parm y, chociaż 
jes t  siostrą księcia  Cham bord, w piśmie swem do 
L udw ika  Napoleona bardzo  u leg łą  się okazała, 
oświadczając, że we wszystkiem pójdzie za jego 
radą. M arkiz  Pallavicino, oddawca tego pisma, 
bardzo uprzejm ie u cesarza był przyjmowany, 
tak  że księżna powinnaby się o swój los nie lę­
kać. Ale podobnego  też przyjęcia doznał kaw a­
ler Peruzzi,  poseł tymczasowego rządu  toskań­
skiego, p rzy  wręczeniu adressu  konstilty, chociaż 
cesarz nie zmienił życzenia, żeby  się T o s k a ­
nia pom iarkow ała i po jednała  się z W ielkim 
Księciem, albo jego następcą dziedzicznym, po­
nieważ ten powróciwszy do kraju  niezawodnie 
nada konstytucyą. (Schl. Z tg .)

W czora , markiz Pallavicino, minister i poseł nad­
zwyczajny księżny Parm y, był zaproszony do sto­
łu  cesarskiego, dziś przy  tymże stole podejmował 
cesarz posłów, od rządów  tymczasowych albo kon­
sulat reprezentujących ludy nie podległe Toskanii, 
M odeny  i Parm y. (Ind. Belge.)

C zytam y w Sitićle: Naszem zdaniem, księżna P a r ­
my pomimo przedsięwziętych kroków, nie osią­
gnie pomyślnego skutku. Cesarz Napoleon i ce ­
sarz austryacki nie mają zaufania do listów' wła­
snoręcznych księżny. J u ż  P a rm a  i P iacenza  pod ­
dały  się Piemontowi, a wszystko każe nam wie­
rzyć, że od czasu zawarcia układów pokoju w 
Villafranca, A ustrya  uznała  przyłączenie obydwóch 
księstw do królestwa Piemontu. Z resztą  można 
być pewnym, że król W iktor E m anuel będzie u- 
miał bronić wszystkich prowincyi jakie się pod 
jego rząd y  dostały. Bez wątpienia markiz P a lla -  
vicino doznał uprzejmego przyjęcia jako poseł, 
a l e  r z ą d  f r a n c u z k i  n i e  b ę d z i e  c h c i a ł  p r z e k r a c z a ć  
warunków pokoju w Villafranca podpisanego.

(Ind . Belge.)
P a r y ż  28 l i p c a .  W  skutek postanowienia 

cesarza, k tórego przeznaczył kościoł St. D yo-  
nizyusza na groby rodziny napoleońskiej, zaczęto 
naprawiać podziemne sklepienia tego kościoła. 
W ieść  rozeszła  się, że cesarz chce korzystać z 
przeniesienia zwłok xięcia Keichstadzkiego i zlo-

wnego dnia, gdym nastąpił na  ogon czarnemu 
kotowi i zwierzę zatniauczało, lecz zdaje mi si ę 
że to miauczenie wyszło z mojego gardła.

Jed n ak że  z wielkiem zadowoleniem przekony­
wam się, że w obecności czyjejbądź, te wszyst­
kie zwierzęta kryją się wewnątrz mnie, jak  małe 
sarygi które  uciekają do torby  matczynej.

W szyscy  lekarze k tórych  rady  zasięgałem, za­
pytywali się czyli nie podlegam hallucynacyi, o- 
błędom, przywidzeniu; zaprzeczyłem  temu jak  
najmocniej. Mianoby mię za półwaryata  i na ra ­
ziłbym moje interesa handlowe. U szy  moje mo­
gą się mylić, oczy m ogą widzieć to czego ńie 
ma. Cóż to szkodzi, jeżeli rozum sprostuje te po­
myłki?

*  . *

Sm utne uczyniłem odkrycie tego rana! I  ręka 
także zwodzić mię zaczyna. G dym  się oparł  o 
m arm urow ą krawędź kominka, palce utonęły 
w niej ja k  w cicście. J e s t  to fałsz, wiem o tem, 
lecz i ręka  moja także podlega błędowi. O by  tylko 
mój rozum  znieść mógł takie okropne przygody.

Nie śmiem niczego dotykać się, zdaje mi się, 
że palce m o je  toną we w s z y s tk ie m .

Smutne to życie! P rzez  cóż zasłużyłem na taką 
niedolę? Nie śmiem nic mówić, i czynić, lecz mój 
um ysł podwójnej pracy  doznaje.

Idąc do miasta, u s ł y s z a ł e m  wyraźnie żc ktos 
s tąpa  za mną; obróciłem się, nic nie ujrzałem, 
chyba że czemsiś nazwę lekki jakiś dymek. P o ­
niosłem rękę do głowy, moje palce dosięgły aż 
do mózgu i wydobyłem je  z wielkim t r u d e m .  
T a miękkość, którą  czuję za każdem  dotknięciem, 
jest dla mnie coraz to nieznośniejszą.

Nie wiem czy mój rozum nie ulegnie pod naciskiem 
pracy wynikającej z przew rotu  moich zmysłów. 
G łow a moja jes t  pusta  okropnie, ja k  gdyby ro­
zum już  z niej ustąpił.

Za każdą pom yłką wrażeń, głos daleki, głos 
coraz 6lab?zy woła boleśnie. „Nikt nie rzekł do



żyć w grobach St. D yonizynsza, ciało N apoleo­
na I-go  i jego syna. Nastręczy się przez to spo­
sobność do wspaniałych obrzędów pogrzebnych, 
pamiętnych w historyi.

Od przywrócenia pokojii wzmógł się handel i 
przemysł, ze 200 milionów pozostałych z osta­
tniej pożyczki, użyte będą. na cele dobra pow­
szechnego.

Dziennikarstwo w całej Europie wejdzie na spo­
kojniejszą i pracowitszą drogę. Od zbierania po­
głosek w o j e n n y c h ,  wraca do właściwego pow oła­
nia sw eso i będzie g łosić i wskazywać środki 
postępu w • wszystkiem co jest dobre, pożyteczne 
i piękne, jeżeli Zechce zachować swój wpływ i 
znaczenie.

Zdaje się. że po przyłączeniu Lombardyi do 
Piemontu odży ą pretensye spadkobierców tych 
dbnatnryusżów. których Napoleon uposażył na 
banku Medyolańskim. Rzecz jest następująca: N a­
poleon utworzywszy królestwo W łoskie, obdarzył 
każdego z dwunastu książąt przez siebie mianowa­
nych, piętnastą częścią dochodów' tej prowincyi, 
której nazwisko1 ton' nadał. B yli to książęta P a­
dwy. W ieencyi, Belluno, Castiglione, R eggio, Bas- 
sano, R ivi :o, Cmiegliano i t. d. D oehód dwa- 
kroe większy przeznaczył ks-ięciu Neuchatelskie- 
mu (marszałkowi Berthier) i m arszałkowi Nej. 
Potem u ■gtilownł tę donacyą w ten sposób, 
że bank M M l  yoliński miał płacić pierwszym dzie­
sięciu książętom po 60.000 fr. a dwom ostatnim  
po 100 000 rocznie. Wskutku tego, nadano ban­
kowi dobra i wartości jedne po zwiniętym zako­
nie maltańskim, drugie zaś pochodzące ze skarbu 
franeuzkieco, w ilości 14,000,000, razem 40 miljo - 
rtów. Traktat w Fontenaibleau, a po nim Pa- 
ryzki r. lo l4  i 1815 zatwderdził te donacye. Lecz 
Austrya w brew tym zobowiązaniom zabrała fun­
dusze i odmówiła pensyi, pomimo reklamacyi L u ­
dwika X V III . lioeioc

Zdaje się, że teraz rcklainacye spadkobierców  
nie będa daremne. (Nord .)

H I S Z P A N I A .
M a d r y t  27 l i p  ca.  Pow szechnie utrzymują, 

ze Portugalia postanowiła wziąźć udział w woj­
nie przeciw rzeczypospolitej Argentyńskiej i w y­
śle dwa okręty wojenne na rzekę L a  Plata. In­
fant hiszpański don Sebastian, był jak najserde­
czniej w La Granja przyjmowany.

[Ton. de Deb.)
S Z W  A  J C A  R  Y  A .

B e r n  26 l i p  ca.  Rozprawy rady narodowej, 
nad prawem dotyczącem służby wojskowej Szwaj­
carów w obcych krajach, były bardzo ożywione. 
D ziś pan Escher wniósł projekt, do którego przy­
łączyli się nietylko członkowie Kommissyi, ale 
też pr zydent St unpfli, a którego celem jest za-

kazaó wszelkiej służby wojskowej Szwajcarom w 
obcym kraju, któraby nie była w związku bez­
pośrednim z regularnem wojskiem tych krajów, 
których Szwajcarowie wojskowo służą, to jest, 
nie wolno im należeć do korpusów ochotników, 
legionów cudzoziem czych i t. p: i tylko pod pe- 
wnemi prawnemi warunkami, służba w wojskach 
regularnych obcych państw, może być dozwoloną. 
Tym sposobem sądzą, że osiągną cel do które­
go większość zmierza to jest: zniosą służbę na 
żołd jak to dotąd bywało, a jednak szukającym  
karjery nie zagrodzą drogi wykształcenia się w 
obcych wojskach. W niosek Dra E scher został 59 
losami przeciw 10 zatwierdzony- (St. Anz.)

T U  R C Y  A.
S k u t a r i ,  9 l i p  ca.  Nasz widokrąg wypoga- 

dza się trochę. O powstaniu Serbów już nie ma 
mowy, wybór księcia Cóuza będzie przecież za­
twierdzony, a bunty i powstania wewnątrz kraju 
odłożone na potem.* D o takiego rezultatu trzeba 
było trochę tylko rozsądku ze strony ministeryum  
tureckiego. Od chwili kiedy skłonili się przecież 
nie postępować na oślep za śladami austryaków, 
i nie słuchać rad ich ambasadora, ustały wielkie 
przeszkody i trudności.

W iadomość o zwycięztwach pod Magenta i 
Solferino, uczyniła Turków łagodnemi jak baranki.

Biedną jest Turcya, a raczej biedni są cudzo­
ziemcy, którzy tam szukają chleba, i majątku. 
Podobne do starych koni, które potykają się 
co chwila, lecz jeszcze kąsają i biją, państwo 
sułtana nie zdoła udzielić opieki ani własnym  
poddanym ani też cudzoziemcom. W  Jeni-Cheir 
od kilka mil od Brussy, zabito francuza rodem  
z Paryża, nazwiskiem Lamamy, który tam ści 
nał drzewa orzechowe, zakupione do robót 
stolarskich. Zraniono także dwóch jego towarzy- 
szów, a to dla zabrania 8,000 franków., które 
m iał przy sobie na zakup drzewa. W inowajców  
wynaleziono i uwięziono, lecz zaręczam że uka­
rani nie będą. Lichwa panuje w całym kraju, 
za pożyczkę na dni 45 trzeba zapłacić cztery od 
sta. ( Nord.)  N

W Ł O C H Y .
N e a p o l  23 L i p c a .  Ostatni tydzień upłynął 

bez żadnego przypadku; jutro będzie dwa mie­
siące jak król Ferdynand umarł, Franciszek l i g i  
uda się w uroczystym orszaku do kościoła kate­
dralnego, prosić B oga o opiekę. Neapol ośw ie­
cony będzie przez dni trzy, uroczystości kościel­
ne i dworskie więcej zajmują aniżeli kwestja w ło­
ska. Już zapomniano o wydaleniu Szwajcarów. 
Spokojność przywrócono, a reszta Szwajcarów u- 
legła owemu rozporządzeniu. Ministeryum nie­
zwłocznie rozpocząć każe wielkieiprace publiczn- 
ne, będą budować port handlowy w Neapolu, 1 1 0 -

we gmachy i składy komory celnej, a taryfę ceł" 
mają znacznie zniżyćJ Bardzo to jest dobrze, lecz: 
kraj potrzebuje dróg bitych i kolei żelaznych,, 
bez tego nie może rozwinąć się przem ysł rolniczy  
i handlowy. Budowa kolei żelaznych najmocniej 
przyłoży się do zmniejszenia listy podejrzanych i 
niechętnych.

Król przechadza się bez eskorty po ulicach  
Neapolu, przekonywa się że chciano go trw ożyć 
i z tój trwogi korzystać. W szędzie spotyka o- 
znaki uszanowania i m iłości W łochów . Skoro 
zadosyć uczyni postępom, których domaga się 
duch czasu i potrzeby kraju, nic nie zakłóci spo- 
kojności jego rządów. (N ord .)

C h a m b e r y  27 l i p  ca.  Przekonywamy się że  
udzielona wiadomość o rozwiązaniu różnych 
korpusów pompierów sabaudzkich, była praw­
dziwą. W  tych korpusuch, niektóre sięgają cza­
sów, kiedy Sabaudya należała do Francyi pod­
czas pierwszej rzeczypospolitej, i panuje w nich 
duch zupełnie przeciwny dożności rządu o- 
becnego w Sardynii. Nadewszystko w Cham- 
bery, istnienie korpusów pompierów zbrojnych 
nastręczało zawsze od czasu utworzenia gwardyi 
narodowej wiele powodów do kłótni. Rozwiązanie 
przeto tych korpusów było potrzebą konieczną, 
a rząd m usiał się do tego kroku nakłonić, 
aby położyć koniec ciągłym wznawiającym się  
kłótniom. Półśrodki hr. Cavour, :_tylko się do 
pogorszenia stanu rzeczy przyczyniły.

Przeszłej niedzieli, kilku szlachty, jeden depu­
towany, jeden urzędnik i kilku miejskich oby­
wateli, służalców reakcjo, zebrało się u pewnego  
adwokata, ażeby się naradzić nad środkami oder­
wania Sabaudyi od domu Wiktora Emanuela. L u­
dzie ci radzi jakimbądź sposobem kraj.zaburzyć, 
uchwalili podanie petycyi do króla żeby zawezwał 
Sabaudczyków do oświadczenia się względem  swe­
go przyszłego losu. Prawdziwie! jakgdybyśmy by- 
ljksięstw em  naddunajskiem albo włoskiem? W idać  
że klerykalni liczą na urządzenie tych petycyi 
na wielką stopę, z czego sobie skutek pomyślny 
obiecują. Zdaje się, ze rząd w miejsce odpowie­
dzi wyszle do Chambery silną załogę. Krąży ta­
kże wieść o różnych zmianach w sądownictwie zajść 
mających, skutkiem których klerykalni znajdą 
sposobność zastosowania się do obecnych w  
rządzie popieranych zasad. Stronnictwo kon­
stytucyjne obiecuje sobie pod tym względem  
wiele po energii p. Ratazzi. (Ind. Belge).

OSTATMĘ WIADOMÓŚGŁ
F r a n k f u r t  29  l i p e a .  N a wczorajszem po­

siedzeniu sejmu związkowego sprawa elektoratu 
heskiego względem konstytueyi, krokiem naprzód  
posuniętą została, albowiem wyznaczony w tej

ciebie ani słowa te widziadła są fałszem , niedo­
rzecznością." Po silnem przywiązaniu do żony i 
dzieci, nastała ponura obojętność, a może my­
śli, dawniej tak rozsądne, ustąpiły miejsca ja­
kiemuś nieprzepartemu zajęciu , bez żadnego 
celu.

G Boże! dolej oliwy do lampy która już 
gasnąca drży w mojej głow ie, zatrzymaj szczę­
ście które chce uciekać od mojego domu! Nie 
błagam Ciebie ani o bogactwa,fjani o długie ży­
cie; lecz zachowaj mi te* błogi byt który mi 
wystarczał, niechaj łzy  śmiechu nie staną się o- 
stremi i palącemi, nie obarczaj troskami pogo­
dnego oblicza mojej towarzyszki i niechaj dzie­
cię moje tak młode jeszcze, może kiedyś rozu­
mowi ojcowskiemu zawierzyć.

N ie mo2'gę pojąć co mi się stało dzisiejszej no-
lll-n . -i • 1sen zapomniał o mnie; do-cy. Od kilku tygodui

znaję takżc_ boleści, które wychodzą z żołądka, 
posuwają się powoli aż do głow y i tam się gnież­
dżą Otoz obudziłem  się nagle tej nocy, u d r ę ­
czony niepojętą obawą. '  ' '

N ie wiedziałem gdzie jestem , nie wiedziałem  
po której s r°m e jest okno od mego pokoju, gdy  
w tera w g*ę i ^ b y  jakiś przedmiot zajaśniał 
metalicznym, blaskiem, młoteczek uderzył w dzwo­
nek, wybiła pierwsza. W  tejże chwili widziałem  
ścianę wprost okna oświeconą ezerwonem świa­
tłem . Chciałem wołać gore, lecz głosu  mi za­
brakło. W lepiłem  oczy w to widziadło. Odbicie 
ram okna przesunęło się powoli wzdłuż ściany, 
potem pokazało się na suficie i wszystko ciem­
ność pokryła, zdęprało się, że to 'jest, odbicie 
światła, ; z* któreń iktoś przechodził po ścieszce.

_ N a t ę ż y ł e m  ucho, lecz nie słyszałem  s t ą p a n i a ;  
pies nic zaszczekał, a jednakże po kamiennej 
ścieszce. byłoby słychać najlżejszy odgłos. W sta­
łem , odsunąłem firanki i rzeczywiście ujrzałem  
jak się oddalało dziwaczne-światło, a cień padał

na oświetloną ścieszkę, lecz nie słyszałem  innego 
odgłosu, prócz skrzypienia rękojeści latarni. 
Położyłem  się  lecz już zasnąć nie mogłem i mi- 
mowoli rozmyślałem nad tem dziwnem zjawiskiem  
N igdy jak tylko zapamiętam, nikt w tej godzinie 
nie przechodził ścieszką; pies nie szczekał, lecz 
skrzypienie rękojeści od latarni, wydawało za 
nadto znany i rzeczyw isty dźwięk; więc to nie 
mogło być złudzeniem.

W  jakimże celu przyszedł ten człowiek? czyliż- 
by zabłądził? B ylże to ognik błędny? Lecz ogniki 
nie wydają żadnego odgłosu.

Rano żona moja postrzegła, zem się bardzo 
zmienił. Po tem co się stało, była to rzecz bar­
dzo prosta. Nie wspomniałem jej o tem w idze­
niu, byłaby nie mogła usnąć. Rzekłem iż miałem  
sen niespokojny. -v  ; ,

W yszed łszy .z  domu, w ypytywałem  się u są­
siadów czy nie widzieli człowieka z latarnią; jęcz 
oni spią jak zabici; spojrzeli na mnie z dziwną 
mina i rzekli że nic nie widzieli i nie słyszeli, 
■ayiiuki w iia iu u w u i]  m a  ,9(«D s ęia m e n

W strząśnienie to zrządziło zbawienne przesi­
lenie. W  uszach mi nie brzęczy, nie widzę dzi­
wacznych przedmiotów, dotykanie jest należyte, 
czuję że jestem  lekki, żwawy i byłbym tak jak  
wprzódy, gdyby mię nie dręczyła ciekawość, kto 
to był ów człowiek z latarką. M uszę przekonać 
się o prawdzie, nie jestem  zbyt ciekawym, lecz 
jest; w tem jakaś tajemnica, a ja muszę czuwać 
nad bezpieczeństwem wszystkich.

W szystko mi sprzyja, dziś spadło śniegu na cal 
będę więc mógł iść za śladem nieznajomego. 
A ch łotrze! nie spodziewałeś się że ci takiego 
figla wyrządzę.

L eczjeżeli tojest zbójca, po cóż chodzi z latarnią? 
Może nie pójdzie tą samą drogą. N ic, Coś ■ mię 
osti'zega, że on powróci tej nocy. Sąsiadzi! spij­
cie "spokojnie po' całodziennej pracy. A  tym ­
czasem żeby nie pr?estraszać żony, pójdę spać.

, . v
Jest coś czego w ytłom aczyć nie mogę; czuwa­

łem  aż do północy w gorączkowem natężeniu i 
zasnąwszy na chwilę znowu obudziłem się na­
gle. Pierw sza biła; taż sama latarnia już ośw ie­
cała ścianę, ramy od okna potwornie powiększo­
ne widać było na niej. W stałem  i znów przesu­
nęły się wzdłuż ściany ramy, a potem po suficie, i 
wszystko zgasło . W yskoczyłem z łóżka i tak jak 
wczoraj postrzegłem światło znikające w odda­
leniu i jak wczoraj słyszałem  skrzypienie ręko- 
jeśoi żelaznej. A  jednak pies nie zaszczekał, ani 
mój, ani żaden z sąsiedztwa. T o rzecz niepoję­
ta, chyba jakiś włóczęga kryje się w naszej o -  
kolicy. L ecz po cóż chodzi z latarnią, czyliż włó­
częgi mają inną latarnię prócz księżyca?

Pod pozorem przechadzki, przetrząsłem zaro­
śla i żywe płoty, psa wziąłem z sobą, na śniegu 
nie było żadnego śladu.

Sąsiedzi mówili do mnie; dziś ustanowiliśmy  
wartę, mówią bowiem _ że podpalacze kryją się w  
okolicy, lecz nikogo nie widziano.

— Czyście tego pewni? bo ja wątpię.
— Patrz pan na drogę, nie ma żadnego śla­

du prócz pana.
S ą s i a d  patrzał na mnie z dziwaczną miną, mój 

pies także wpatrywał mi się w oczy.
Przypuszczam  że pierwszy raz mogłem się 

omylić, lecz powtórne zjawisko i jego powrot o 
ipi samei (rodzinie?... Jeszcze nie wiem co to \o

od moich zatrudnień.
tej samej 
może

W szystko to odrywa mię . . . .
N ie mogę pracować, dopóki nie wyjaśnię <.j ta-

J e D la 7tero l e p s z e g o  ukrycia obawy mojej przed  
żoną i d ę  co d z i e ń  d o  m i a s t a  i powracam o zw y­
czajnej godzinie, lecz nie siedzę w kantorze, ty l- 

r z e c h a d z a m  się. tu i owdzie dla zabicia cza-
wspólnikowi, żs chcę 

(i/, c, n.)

ko p 
su.
spóćzą

P o w ie d z ia ł e m  memu 
sąć przez dni kilka.



sp raw ie  kom itet z łoży ł rap p o rt, w którym  p rzed ­
staw ia przychy ln ie  w niosek do sejmu zrobiony, aby 
sejm  zw iązkow y p rz y ją ł na siebie gw arancyą kon- 
sty tucyi, supponując wszakże, iż rząd  elektorsko- 
heeki w<ł w szystk ich  punk tach  uw zględnia w nio­
ski s tanów , za  zgodą obu izb przedstaw ione. N o­
w y p o se ł Szw edzki p. M ensbach p rzed łoży ł sej­
m owi Hwoje p ism a uw ierzytelniające.

T u r y », 30  U f ca. D am y m edyolańskie otw o­
rz y ły  listę  sk ład ek  na pomnik m arm urow y, ozna­
cza jący  w dzięczność i nadzieję W łoch , który 
m ają zam iar złożyć w hołdzie cesarzowej fran- 
c u z k ie j E hgenii.

D y k ta to r  M odeny zw ołał sejm iki ludow e. K a ­
ż d y  m ieszkaniec M odeny, liczący 21 lat wieku, 
um ie jący  czytać i p isać, ma praw o być w ybor­
c ą . W  księstw ie całem  panuje najzupełniejszy 
pozządękC - aąoJiloiii .rłouem poil tłoyp W  .pw isb 

A m s t e r d a m  28 H f  ca. Stosow nie do ogło­
szonego rozkazu  w Niemce Am sterdarm cke Cou- 
ran t, na p rzy sz łą  sobotę i n iedzielę w szyscy woj­
skow i z poboru  1856 i 1857 ro k u  m ają oddać 
b ro ń  o trzym aną i pow rócić do domów.

P n .r y  ż 30 l ip  c a. K siąże P aw eł E ste rh azy , od 
da.wna z L ondynu  oczekiwany, p rzyby ł dziś do 
Raayża, P . D esainbro is, pełnom ocnik sardyńsk i 
do  kóńfereneyi w Ziirich, m iał dzisiaj pierw szą 
rozm ow ę z m inistrem  spraw  zagranicznych.

T u r y  u 22 l i p  ca. Z B olonii donoszą, że rząd  
państw a papieskiego p rzy ją ł kodeks N apoleona. 
R ozporządzen ie  to  przyjęli m ieszkańcy z najw ię­
kszym  zapałem .

B a n d y  n 30 l i p  ca. W  rozpraw ach  nad wnio- 
skifem p. Ilo rsm an n , p. S idney  H e rb e rt uznał 

’wielką niedorzeczność to p rzypuszczenie , żeby 
JjVancya zam ierzała  zrobić napad  na M altę albo 
t& ibraltar. P .  G obden w ykazam i statystyoznem i 
s ta ra ł się udow odnić w yższości floty angielskiej 
«tżaytmując przytcm  że jeśli uzbro jen ia  nie będą 
aaW ićszone, w ojna będzie n ieuchronną. W k a ­
żdym  razie F ra n c y a  m usi przyznać A nglii p ra ­
wo posiadania floty liczniejszej od francuzkiej. 
S i r  P ack in g  ton i lo rd  P ag e t zaprzeczali żeby 
flota angielska m iała być liczniejsza.

L o n d y n S O l i p c a .  .P a rlam en t na polecenie 
k ró low ej ma być odroczonym  w sobotę 13-go albo 
w poniedziałek  15 sierpnia. ■

M a r  s y l j a  29 l i p  ca. P . L essep s przyby ł dziś 
rano , a w ieczorem  odjedzie do P ary ża . O głosił 
e n  notę uw iadam iającą, że przed  odjazdem  z E g i­
p tu  zabezpieczył na g run tach  kom panii odstąp io ­
nych, w szelkie praw a akcyonaryuszów  i dalsze 
prow adzenie robót. {Nord. N . P . Z . Ind . B e l.)

{Scld. Ztg.)

CliLSX M t t M  S jg U B C g .
W iadom ości polityczne są coraz to obojętn iej­

sze , sk ładają  się z sam ych p rzypuszczeń  i rozu 
m ow ań krążących około wielkich kw estyi: czy
będzie kongres cży nie będzie? czy książę ta  
W ło scy  w rócą do państw  swoich, czy nie w ró­
cą? czy się m ocarstw a rozbro ją  czy nie rozbroją?

W srocl takich okoliczności, więcej zajm ującą bę­
dzie  dla tych , którym  obojętnem i nie są ważne 
kw estye społeczne, w iadom ość o celnym zw iązku 
niem ieckim , zwanym Zollverejn.

P an  H enryk  R ichelot, naczelnik b ió ra  p raw o­
daw stw a , celnego w m inisterstw ie handlu we 
F ran ey i, napisał o tym  przedm iocie w ażne dżie- 
ło  p. t. Celny zw iązek niemiecki, czyli Zollce- 
t'e in , jeg o  h istorya, organizacya, stośńnki z Ań-  
s try ą  i jego przyszłość.

U m ieszczam y pogląd na to dzieło, wyjęty z 
Journal des Debuts.

Jak iekolw iek  będzie ostateczne u rządzen ie  p o ­
lityczne krajów  w łoskich, m ają one p rzed  sobą 
wielki p rzy k ład  i w zór do swojej organizacyi 
w ew nętrznej. N iem ałą im korzyść przyniesie 
w iadom ość przez jak ie  koleje p rzesz ła  instytucya, 
te raz  kw itnąca, po wielu latach p rob  i sporów , 
insty tucya  zarazem  handlow a i polityezha, k tóra  
połączyła dw adzieścia państw  rozm aitych i 33 
m iliony m ieszkańców. T ą  insty tucyą  je s t Zw ią­
zek  celny niemiecki,

W  żadnej porze nie możemy właściwiej zw ró­
cić uwagi statystów  i całej publiczności, na  z a ­
w iązek, postęp  i rezu lta ta  instytucyi jednej z naj­
w ażniejszych w wieku naszym .

P r z e d  utworzeniem  Zollceceinu , około roku  1816, 
w tenczas, kiedy po przy  wróceniu pokoju, p ierw szy 
pom ysł zw iązku celnego i adm inistracyjnego, 
w yszed ł w zupełnej organizacyi swojej, z s ilne­
go  um ysłu  ekonom isty L ista , czemże były N iem ­
cy? O to pom ieszanem  zebraniem  państw , k tórych 
in teresa p o rozdzielone tak jak  ich ziem ia, były

w D ru k a rn i J .  -Jaw orskiego.-

sp rzeczn e, częstokroć nieprzyjazne, k tórych  sto ­
sunki handlow e poddane kilkudziesięciu  praw om  
cła, akcyzy, żeglugi, tranzy tu , co chw ila u d e ­
rzały  o nieprzeliczone przeszkody.

Ł am iąc jed n e  za drugiem i od r. 182Q do 1833, 
sieci ceł i zapór w ew nętrznych, k tó re  rozdzielały  
to ciało polityczne i krępow ały ruch  społeczne­
go życia; tw orząc powoli jed en  pęk w szystkich sił 
krajow ych, w szystkich zasobów  rolniczych i rę- 
kodzielnych, w królestw ach i księstw ach Niem iec 
północnych i południonych; nadając przez to 
nadzw yczajny popęd ich produkcyi, handlow i, 
p racy  przem ysłow ej, wielkim pracom  publicznym , 
a naw et zlaniu  się m ieszkańców  i w yobrażeń: 
Zw iązek handlow y i adm inistracyjny, k tó ry  przy­
b ra ł nazw isko Zollvereinu, ustanow ił a bardziej 
s tw orzył narodow ość niem iecką; albo, jeże li za 
wiele pow iedziałem , nadał przynajm niej ciało i 
by t rzeczyw isty , m glistem u i nieoznaczonem u po­
jęc iu  O jczyzny N iem ieckiej, dotąd  jednolitej przez 
sam ą tylko literaturę  i filozofią, i z rob ił jedność 
ekonom iczną, k tóra  zaraz o d  początku, pomimo 
jaw nej lub skrytej nieprzyjaźni rząd u  A ustrya- 
ckiego, zazdroszczącego, P russom  ich w pływ u na 
państw a należące do Zollvereinu, nie p rze s ta ła  
w zrastać i wzmacniać się, tak  pod wpływem ma- 
teryalnym , ja k  pod  m oralnym  względem .

S ta ra  to m achjaw elska zasada: kto chce p a n o ­
wać ten siać m usi niezgodę, P ru ssy , ów  naród  
zrodzony w osiem nastym  w ieku ze zdobyczy wo­
jennych , lepiej poznały ducha i po trzeby  wieku. 
Spraw iedliw ie mogą tem się pochlubić że pom yśl­
nie rozw iązały przeciw ną zasadę: panow ać prżez 
zjednoczenie.

Zdaniem  naszem , m ało obrazów  tak  zajm uje 
i  tak naucza, ja k  to  pracow ite tw orzenie n a ­
rodow ości, jak  te usiłow ania, żeby pozbyć się s ta ­
rego  ducha przeciw ieństw a, owego zabytku sp o łe ­
czności feudalnych, żeby połączyć in teresa  mniej 
lub więcej sprzeczne w początkach i um ocnić je  na- 
o sta tku  w spolnem  i wzajem nem  ogniwem. T aki 
obraz skreslił pan  H enryk  R ichelot w historyi 
Zollverejnu.

P ierw sze w ydanie tego dzieła, w yszło w r. 1841. 
O d  tego czasu , ileż nowych faktów zaszło w e- 
konom icznym  bycie Niemiec, w zew nętrznem  i we- 
w nętrznem  rozw inięciu ich sił handlow ych i p rze­
m ysłow ych, w um ow ach k tó re  Zollverein zaw arł z 
różnem i krajam i, mianowicie i  rancyą, B elgją i 
A ustryą! Ileż  korzyści odniósł zw iązek z ogó l­
nego zm niejszenia taryfy  celnej, w której cło 
ochronne, tam  gdzie je s t koniecznie uznanem , za­
w arto w m ądrych  i szczupłych granicach! Ileż  k o ­
rzysta ł ten kraj na rozszerzen iu  swego kredy tu  
handlowego, na zaprow adzeniu  d róg  żelaznych i 
na w ysw obodzeniu żeglugi po rzekach  niemieckich!

T e kw eśtye i tysiące innych jeszcze, k tóre  n a ­
suw ają się p rzed  umysł, gdy zdajem y sobie sp ra ­
wę z działan ia zw iązku od la t dw udziestu, w o- 
k resie  tak  obfitym w wielkie postępy  naukow e i 
p rzem ysłow e, zam ieścił pan  R ichelo t w nowem 
i zupełn ie  przerobionem  w ydaniu dzie ła  swego i 
p rzez  to bardzo zasłuży ł się w zaw odzie nauk 
ekonom icznych. O znaczył liczbam i i w iadom ościa­
mi, z autentycznych źródeł czerpanem i, jak ie  są 
rezu lta ta  finansowe, polityczne i m oralne zw iąz­
k u  celnego państw  niem ieckich, po trzy d z iestu  
latach jego spokojnego istnienia. R ozebrał, jak ą  ma 
przyszłość  p rzed  sobą, w ykazał także słabą  stro - 
nę jego  obecnej o rganizacyi, ro z trząsn ą ł jakim  
zmianom  uległ i jak ich  potrzebu je  pod  względem  
handlow ym . W  tych badaniach, postępow ał z tą  
n iepodległością um ysłu , k tó ra  je s t cechą ludzi 
ukrzepiouych gruntow ną nauką gospodarstw a p u ­
blicznego i doświadczeniem  w czynnościach a d ­
m inistracyjnych. A u to r w rozp raw ach  o wolności 
i ogran iczeniach  handlow ych, może za  wiele zalety 
przyznaje  system atowi ochronnem u i m niem a ja k  
nam  się zdaje, że praw idłem  povyodzenia Z ollve­
re in u , powinna być odrębna czyli, że tak  powiem 
niem iecka ekonom ia polityczna. .

M oże w upłynionych  latach, postępow anie takie 
było spraw iedliw e i tra fne . T rzeb a  było na ozas 
niejaki naznaozyć opłaty , n a  zagraniczne w yroby 
dla rozw inięcia sił rękodzielnych w krainach, k tóre 
b y ły  w yłącznie rolniczem i, lecz już  dokonało się 
to dzieło . A  pan R ichelot m ając tyle dośw iadcze­
nia w tym  przedm iooie, przew idzieć może, że da l­
szy system  zakazow y będzie z czasem  p rzeszk o ­
dą do postępu  w handlu  zagranicznym . O prócz 
tego, ekonomia polityczna opiera się n a jed n o sta j 
nych zasadach  jak o  um iejętność, jej p raw id ła  
prócz zm ian okolicznościowych stosu ją  się do 
w szystk ich  krajów , i nie możem y w yobrazić so­
bie e k * m o m iip o l ł ty c ^
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skiej tak, ja k  gdyby kto chciał uk ładać osobną 
astronom ią, albo geologją niem iecką lub angielską.

Cóż kolw iek bądź dzieło rzuca mocne świa­
tło  na zew nętrzne i w ew nętrzne spraw y Niem iec, 
na obyczaje na handlow ą i przem ysłow ą statystykę, 
czerpaną z urzędow ych źródeł. D o  tych za le t 
przydać należy styl ja sn y  czysty g ładki, ,nie raz 
ożywiony szlachetnerni natchnieniam i i wysokim 
m oralnym  poglądem . N a dowód p rzyuczam y  
wyjątek. .Jak k o lw iek  Zw iązek celny zaraz z po­
czątku p rzynosił znakom ite korzyści ogółow i, je ­
dnakże pojedyńcze szkody i stra ty , nieuchronne 
p rzy  każdym  przejściu  z jednego  systonpitu do 
drugiego, p rzynosiły  pryw atnym  uszczerbek w 
p ierw szych latach. L ecz  w krótce usta ły  pobudki 
obaw y i narzekania. Zolloereyn  otw ierając d la  
w szystkich  obszerniejsze pole hojnie w ynagrodził 
ich za  początkow e szkody i nowe życie w zbu­
dzić w krajach k tó re  był objął. Pokój trw ający  
aż do dni naszych praw ie bez przerw y, który 
n astąp ił w 1815 po dw udziesto-p ięcio letn ich  o 
kropnych wojnach i był pierw otną przyczyną w zro­
stu przem ysłu , dobrego by tu  i cywilizacyi E u ­
ropy.

O d chwili k iedy to bóstw o prom ienne jak 
mówi nasz ojczysty poeta zstąp iło  na ziemię. 
Siejąc z ło to , kłosy  i kw ia ty , bez przerw y obsy­
pyw ało nas hojnemi daram i. Pokój w szędzie ro z­
b udził p racę i u lepszył byt pracujących L ecz  
oprócz tej powszechnej przyczyny, której skutki 
rozszerzają  sję do w szystkich ludów  tej części 
św iata, szczególne w ypadki wywarły potężny 
wpływ  na dwa główne kraje. Jeżeli rok 1815 
otw orzył w E u ro p ie  erę spokojoiyej czynności, 
rew olucya nada ła  wielki popęd przem ysłow i fran- 
cuzkiem u, a Zollverejn przem ysłow i Niemców. 
O d  roku  1789 n asta ła  jednostajność ceł i wol­
ność przem ysłu  we F raney i, od r. 1830 datuje się 
ustalenie nowej społeczności i uznanie pracy, 
której ta  społeczność je s t córką. O d r. 1835 w 
N iem cżech, w zięły popęd, siły  produkcyjne, k tóre 
pom nożyły się przez, połączenie, K rzepkość  fizy­
czna, w ytrw ałość i duch  porządku darem nie by­
ły  od wieków znam ieniem  Niemców, rozdzieleń1 e 
utrzym yw ało  ich w mierności i starej rutynie; Zw ią­
zek  celny upłodn ił obum arłe do tąd  ich zdolności.

W sk azu je  potem , jak i w'pływ m oralny wy­
w a r ła  z a s a d a  p o łą c z e n ia ,  n a  p o li ty c z n e  w strzą- 
śnienia w la tach  1848 i 49-tym . Z łe  zrządzone 
p rzez p o ruszen ia  rew olucyjne w owej epoce, b y ­
łoby daleko w iększe, gdyby  zw iązek celny nie 
był w strzym yw ał te ruchy , solidarnością interesów  
m ateryalnych. U trzym ując  się pośród  tego bez- 
rząd u , był przez niejaki czas jedynem  ogniwem 
Niem iec, od do tego czasu za jego  wzorem ro z ­
szerzają śię w E urop ie  środkowej w spólne insty - 
tueyef m ające na celu handel, drogi żelazne i że­
glugę. C iągle w yw iera on m oralny, wpływ wy­
nikający z sw obodnego i płodnego rozw inięcia 
pracy  i je s t  zawsze podstaw ą przyszłości Nie­
miec.

D zieło  to podaje ważny w zór dla podobnego 
zw iązku celnego, jak i będzie m ógła u tw orzyć 
L om bardya, W enecya, T oskania  alho raczej całe 
W łochy środkow e i północne. Zollverein niem iecki 
stw orzy ł albo raczej w ykazał na widowni św iata 
narodow ość niem iecką. P odobny związek toż 
samo będzie m ógł uczynić dla narodow ości w ło­
skiej.__________  (Jour des_Deb.)

O G  Ł  G S  Z  E  N  I  B

FABRYKA

PO D  F IR M Ą

N. GNIEWOSZ, W. WINIARSKI, A. ZIÓŁKOWSKI,
w  P tm ik u  poci J a n o w e m  m łln  od K»reU,

z dniem  2 5 . b . m. zo sta ła  nowo ow orzoną i przyjm uje 
w szelkie zam ówienia, jak o  też reperacye  m achin rolniczych 
ta k  z zakładów  krajow ych jak  zagran icznych  Ceny od 5 
25%  n iże j znanych dotąd c e n n i k ó w  w  kra ju  w yd a ­
nych Z podobnych zakładów.— Z moc.v A ktu  U rzędow e­
go, zawartym  na dniu 5/ l t  L ipca  r. b. p rzed  R ejen tem  
O kręg u  L elow sk iego , podług  § V . tegoż A k tu  P . W . W i­
n iarsk i: załatw iać  będzie w szelką K orrespondencyą , oraz 
przyjm ow anie zam ów ień, zaliczeń na takow e, przyjm ow anie 
należytości za  wyroby nowe i reperacye , nakoniec prow a­
dzenie w szelkich  czynności dotyczących tejże fab ryk i.

O s ta tn ia  s t a c y a  pocz to w a  Ż a rk i .
T E A T R  W IE L K I . Ju tro : Widowisko bez­

p ła tn e

  starszy  Cenzor, F. Sobieszczańslci.


